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D N IA  I I  P A Ź D Z IE R N IK A  1856 ROKU.

Wszelkie zgłaszania się ty- 
częce się prenumeraty lub nie- 
odbierania niniejszego pisma, 
tudzież przesyłanie pieniędzy, 
maję być adressowane : !> 
M. Alphonse Potrykowski,f«ę 
Njuve-St.-Pau!, 1.4 , ii Paris.

OD REDAKCYI.

Z numeiem przyszłym kończy się bieżący, 
czwarty kwartał naszego Dziennika. Upraszamy 
Szanownych Prenumeratorów przedewszystkiem 
o wypłacenie zaległych należności. Kto chce 
nadał prenumerować W ia d o m o śc i P o ls k ie ,  niech 
H_tze raczy pospieszyć z nadesłaniem opłaty 

kwartalnej po dzień l szy stycznia 1857 roku.

PROGRAM POLITYKI R0SSYJSK1EJ.

w S t ln^ r0S?yjskieg° ln 'n ' stl'«T spraw zagranicznycl
0 ' ■ y ł B° Slie ‘ '),na (2b° września) do reprezentantó

program polityki zewnętrznći ińka r  jt° Jasny, 1 doljltl
jestto dopełnienie dotąd znanych^dokumentów urz£ ?
wych od samego cesarza Id  jego m i n i S
cych , jestto nowe potwierdzenie polityki całkiem n 
dowej, szczerej i otv;artój. » y całkiem nar<

Niektóre dzienniki paryzkie chciały zbyć cała te sDrat; 
powątpiewaniem o autentyczności okólnika, inne pm " 
s ały na przytoczeniu odpowiedzi „ziennikót lo .JK  
Rossvi ri 0st,atnie P ''7yjmiijąc zasadę korzystni i 
następstw!6 ZWycięzk°  wyvvrńcić logicznych j

z re sz tą ;"n i^ b ^ 1 emv °Pćln ika , niewątpliv
nikarskich; ale że okólnik f i f  p ral1 rozumowań dziei 
programem polityki rossyiAW  .(j0rpza1kowa jest istota
1 zajmuje naszą uwaee nieulega zaprzeczenii 
Polskę. * g t ’ jako rzecz mocno obchodzą

Chociaż okólnikowi niemożna od™' •• • 
kiedy otwartości zakrawajacej navtet°nńCja&i?ości 1 ni 
zeby go jednak 1 jpjtf rozumieć 2  3  «hw alstw
zeologii dsploraa t 5 c A 4 Ą ^ S ó ? f f i r , C!1'ć 2 fr 
program u, t , ,e b ,  niektór. vśli ro a7 i,Ł  ?Stez^ h  <»' 
wygadać do końca. WIn^c, czyh racj

Nie wiele będzie tu punktów.

1. Traktat podpisany w Paryżu 30 m arca 1856 Rocc 
uważa za przywrócenie Europie stanu n o r m a Ł ^ f t  
sunkow między-narodowych. % teg0 w y p ły w a ż e T th l  
kolwiek dopominał się o praw a, których V d n i u 30 
r . h. de facto n ie u t/ wał, lub ktoby zaprzeczał komu innen 
Praw, acz najmesłuszmej w tej epoce używarw l- h ?Łnr a,"yE“row-.r ̂a i?d za normę sprawiedliwości politycznćj.

2. Stosunki między-narodowe, wyrażenie obce, w rozu­
mieniu rossyjskiem nieznaczy bynajmniej, że narody mają 
służące [im prawa. Rossya nieprzyznaje żadnych praw 
narodom , ale tylko państwom, czyli ściślej mówiąc panu­
jącym. Minister rossyjski powiada tedy : « Mocarstwa, 
które się przeciw nam połączyły, wzięły za godło usza­
nowanie praw i niepodległości rządów. Alboż to niebyło 
stałą naszą zasadą? Jak ta zasada posłużyła sprzymierzo­
nym za przyczepkę do nas, mniejsza już o to, chcemy 
tylko żeby się jej pilnowano w praktyce, żeby ustąpiono 
z Grecyi t niemięszano się do spraw wewnętrznych Nea­
polu. »

3. Każdy panujący ma prawo ronić u siebie co się mu 
podoba; a dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek trzeba pam ię­
tać o tćm , że Wszyscy panujący, wielcy czyli m ali, po­
tężni czy słabi, są między sobą równi. Gdyby króla neapo- 
litańskiego oskarżano o niedotrzymanie lub przekroczenie 
jakiego w arunku traktatu względem którego z dworów, 
toby jeszcze była rzecz do roztrząśnienia; ale wzbraniać 
mu gnębić, mordować, zabijać swoich poddanych, jestto 
nastawać na niepodległość rządu , jestto gwałcić praw o, 
które równie służy królowi Neapolu jak cesarzowi Rossyi. 
Może rząd jeden czynić rządowi drugiemu przyjacielskie 
przedstaw ienia, może nawet przybrać ton upominający, 
ale nic vięcej. Rząd błagany czy upominany, bez względu 
jak wielkie jego floty i wojska, jeśli zechce usłuchać, to 
dobrze, jeśli niezechce—to i kwita. Cesarz rossyjski przy- 
jąwszy uprzejmie wstawienia się za Polakam i, postąpił 
jak  mu się zdawało; król neapolitański wolen jest podo­
bnie uczynić : szturmować zaś jego stolicę za to, byłoby 
już wyraźnem nadużyciem siły, stawieniem prawa moc­
niejszego. Cesarz Alexander spodziewa się, że groźby 
czynione J.K K. Ferdynandowi, skończą się na niczem, a 
spodziewa się tego tem nardziej, że kiedy przywidziało się 
t ,lko jakoby Bossya chciała wtrącać się w  rządy we­
wnętrzne JTurcyi, to mocarstwa stawiące się na czele cv- 
wilyzacyi i wolności politycznej, obruszyły się na nią. 
Rossya żąda tylko wypełnienia zasad ich własnej doktryny.

« Pan nasz— mówi dalej minister rossyjski — chce być 
w zgodzie ze wszystluem rządami, i za najlepszy środek 
do tego uw aża, wyrażać się otwarcie w każdem zadaniu 
dotyczącem praw a publicznego. Związek świętego przy­
mierza, który wespół z nam i tak długo utrzymywał zasady, 
jakim  Europa winna więcśj niż ćwierć wieku pokoiu, 
dziś nie jest całkowity (Austrya odpadła?). To nam  oddaje 
zupełną wolność osobnego działania. Cesarz postanowił 
sobie skierować całą czynność ku rozwinięciu wewnętrz­
nych zasobów państw a, i meodwracać tćj czynności na 
zew nątrz, aż gdy tego istotny interes Rossyi wymagać 
będzie to j e s t : skoro wzmożemy się na siły, damy je 
poczuć, a teraz staramy się utrzymać s tan , który—chwała 
Bogu — pozwolono nam  nai »’ać normalnym. Zarzucają 
Rossyi że się nachm urzą i milczy. Rossya nie nachm urzą 
się, ale się skupia; co do milczenia zas, mogłaby odpo- 
pow iedzieć: « Kiedy mój głos dawał się si /szeć ilekroć 
» szło o poparcie słusznosci i p uwa, kiedy bez żadnej dla 
» siebie Korzyści dawałem opiekę rządom , toście podnie- 
» cali hałas na m nie, że dążę do jakiegoś panowania nad 
» całym światem; teraz więc będę milczała. » Ale podobna



odpowiedź nieprzystoi m ocarstw u, które Opatrzność 
wzniosła na takie stanowi iko, na jakiem jest Rossya. Naj­
jaśniejszy Pan niepozostał tedy w  milczeniu obecnie, i nie- 
pozostanie w niem nigdy, ilekroć głos Rossy i będzie mógł 
odezwać się za sprawiedliwością; a co do użycia sił mate* 
ryalnycb, to  będzie wiedział kiedy to uczynić.— Polityka 
J. C. Mości jest całkiem narodow ą, ale bynajmniej nie jest 
egoistyczny (?). Jeżeli J. C. Mość stawi interes swego na­
rodu na pierwszem miejscu, to wcale nieprzypuszcza aby 
naw et dogadzanie tem u interesowi usprawiedliwiało 
zgwałcenie praw cudzych.»

A zarzynanie Narodu Polskiego na pasł wę dla Rossyi, 
nie jestże gwałceniem praw  cudzych! ?— Takiego pytania 
w  odpowiedzi na okólnik ks. Gorczakowa żaden z dzien­
ników  zachodnich nierzucił. Wszystkie nieśmiejąc za­
przeczyć zasady stanu normalnego, darmo siliły się zbijać 
logiczne następstwa, jakje z niej rozum moskiewski wycią­
gnąć potrafił. Le Nord  tedy opiewał tryumfalnie : « Nie- 
wątpiiiśmy, że wszędzie umysły światłe i sumienia nie- 
skrzy wionę oddadzą hołd wyrażeniu pojęć tak wzniosłych, 
szlachetnych, sprawiedliwych i m ądrych... Korespondent 
nasz donosi z Paryża, że okólnik zrobił głębokie wrażenie 
na giełdzie i powszechnie na publiczności stanowiącej 
opiniy dobrze usposobiony .. »

Nie sięgamy wyżej po nad opiniy publiczny. Myśli, za­
m iary i postanowienia gabinetów sy nam niewiadome; 
wniosków, przewidzeń, przypuszczeń takich lub owakich 
wypadków sytuacyi obecnej czynić nie przedsiębierzemy. 
Sydzimy jednak, że mocarstwa zachodnie nie tak jak 
Rossya rozumiejy traktat paryzk i, zasady praw a publicz­
nego i sprawiedliwości, a moc i godność swojy potrafiy 
utrzymać nie uchylajyc się pod opiekę, jaką Car Rossyi 
łaskawie ofiaruje wszystkim rzydom. Idzie tu nam o rzecz 
inny, o fakt ogólny, zachodzący w sferze moralnej, chociaż 
i pod względem politycznym niezmiernie ważny. Widocz­
nie jest dzisiaj na świecie dwojaka sprawiedliwość. Jedna 
który ogłasza Rossya z wysokości tronu opartego na p ra­
wosławiu i samowładztwie; druga, która cicho jęczy 
w  milionach dusz prawdziwie chrześciańskich. Musi 
przyjść do rozstrzygnienia sporu między niemi, i zdaje się 
że ta chwila zbliża się przyspieszanym Irakiem . Sy pewne 
znaki, po których można wnosić, że już nastypiło przesi­
lenie i trzeba spodziewać się zmiany. Jednym z takich 
znaków, jest straszna zatrata w  rzeczach politycznych 
wyobrażenia, albo "raczej uczucia słuszności, sprawiedli­
wości, prawdy. Opinia publiczna dzisiaj podobna jest do 
P iła ta , który rzekł'-Chrystusowi : « cóż jest prawda?® i 
dał go ukrzyżować.*'

Po ukrzyżowaniu Chrystusa świat stary runył, poczęła 
się epoka nowa.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Jluskij Inwntid, wydrukował list niejakiego Lebie- 
cueiea, pisany z Moskwy 14 sierpnia v. s., w którym  autor 
mówi jeszcze tylko o przygotowaniach do koronacyi. Ga­
zeta Warszawska z d. 17 września, podała tłumaczenie 
tego listu. Chociaż ważność jego treści n.ezdaje się być 
jedynym powodem jaki skłonił Redakcyy Gazety do udzie­
lenia mu miejsca w naczelnych jej kolum nach, czyli jak 
dzienniki krajowe zwykły nazywać, szpaltah, są w mm 
jednak rzeczy ciekawe. — Lebiediew przemawia z zapa­
łem, radością i dumę Rossyanina, który zawczasu wyo- 
brażajęc sobie świetność koronacyi swego C ara, drwi 
w duchu ze wszelkich przepychów, jakiemi inni monar­
chowie starali się zabłyszczeć. Ale nietylko jest on Ros- 
syaninem, to byłoby dla niego za mało, stawi się chlubnie 
jako Uossyanin-Moskal... Moskwa w jego oczach, ma coś 
uroczystszego nad tyszystkie miasta i stolice świata, 

owiedziawszy o niej.kilka słów pełnych miłości synow- 
t '1 J ’ P° ,jc krótkie jej opisanie wyjęte z przvgotowanćj 

u tu książki: « Przewodnik po Moskwie, i skazówka

rzeczy widzenia w niej godnych » przez M . Zacharowa. 
Z wyjętku tego przytoczymy część ostatniego ok resu :
« K rem l, nazwisko jednóznaczące z greckim wyrazem 
A/cropolis, albo z ruskim Wyszgorod, jest zaiste, najpier- 
wszem miejscem w starożytnej stolicy naszej, na które 
ma być zwrócona cała uwaga badacza jej pamiątek i 
rzeczy widzenia w niej godnych. Jak Moskwa jest sercem 
Rossyi, tak Kreml jest nietylko sercem i duszę naszej 
Moskwy, ale jest ziarnem , z którego urosło Państwu 
Rossyjskie. Tu występowali w świętym zawodzie nasi 
pasterze; tu głęboko rozmyślali nad sprawami krajowemi 
Carowie i znakomitsi bojarow ie; tu się wysnuły  i najtros­
kliwiej pielęgnowały owe wielkie zasady w iary prawo­
sławnej i  samowładzlwa, którym  ojczyzna nasza winna 
jest swoję terazniejszę potęgę i panowanie więcej niżeli
nad dziewiątą częścią ku li ziemskiej !  A więc wstępu-
jęc w Kremlin odkryj głowę, kimkolwiek byłbyś, uszanuj 
go i ukorz się przed jego świętością. » — Po tych wy­
mownych słowach Zacharowa, sum Lebiediew zwraca się 
na krótko do swego przedmiotu i dodaje : « W  ugolności, 
tymczasowe zabudowania, z powodu wjazdu, koronacyi 
i illum inacyi, przewyższaję wszystko, cokolwiek było 
robionem w podobnym rodzaju; i tak, naprzyklad, cały 
plac przed Wielkim Teatrem, opatrzono arkadami, co na­
dało mu nadzwyczaj wspaniały widok : jest to forum 
starożytnego Rzymu albo Byzancyum, z któremi Moskvya 
tak wiele ma podobieństwa! » Szanowny autor listu wi­
docznie nielubi Petersburga, robi mu przycinki cudzo- 
ziemczyzny, i wydaje walkę na polu niby w prostocie 
ducha obrauem : porównywa ceny restauracyi dwóch 
stolic. Przejście od apoteozy prawosławia i samowładz- 
twa do ważenia rzeczywistej wartości kotletów i wina, 
zdaje się być skokiem rażęcym , tymczasem to bardzo lo­
gicznie. Po odśpiewaniu hymnu na cześć tryumtujęcycli 
zasad religijnych i politycznych wysnutych w Krem linie, 
mc niepozostawało jak zajęć się kwestyami ekonomicz- 
nemi dopełniajęcemi ten błogi porzędek rzeczy, a przy­
znać należy, że praktyczny syn nowego Byzancyum ugo­
dził od razu w gordyjski węzeł zadania. Rozprawka ta 
ma przytem formę obrazku, który może zajmować jako 
malowidło z  natury  dalekich stron Północy. Przytaczamy 
ję  dosłownie : « Komuż z mieszkańców Petersburga nie 
zdarzyło się pochwalić przedsiębierczego restauratora 
w Passażu (którego śladem poszli, jak umieli, i inni res- 
tauratorowie i cukiernicy), za urządzenie tanich śniadań. 
W rzeczy samej, cieniuchny plasterek mięsiwa z sałatę, 
15 kop. s r .; purcya ryby, 25 kop. sr.; mikroskopijny 
kotlecik, 15 kop. sr. — nadzwyczaj tanie sę pojedynczo; 
ale te wszystkie miniaturowe p o r c y e tylko drażnię apetyt. 
Zechcesz zjeść śniadanie ekonomicznerni porcyami, zażą- 
dasz do tego kieliszek wódki lub wina, i z zimną krwią 
wydobywasz ru b la  srebrem , sam niewierzęc swojej osz­
czędności i zachwycając się nadzwyczajną taniością. — 
Przejdźmy teraz od najtańszego Petersburskiego śniadania 
do najdroższych w Moskwie, i prosimy wstąpić nalljinkę  
do znakomitej restauracyi Morozowa, powszechniej znanej 
pod nazwiskiem Traktyeru Nowotroickiego. Zajmuje ona 
prawie cały dom, wychodzi na dwie ulice, i od rana do 
wieczora pełna gości, aż przecisnąć się truc nc Często 
gość pół-godziny czekać musi na miejsce wakujące. Za- 
siadłszy u stołu w okrągłej sali, i wierny tradycyom Pe­
tersburga, obstalujesz obiad z k a r ty : rosół z kurcząt, 
grzyby ze śm iataną, młody cfftrzew, macedoine, pół bu­
telki Lafitte, żółta herbata” Sąsiedzi, za każdem słowem 
patrzą na ciebie i uśmiechają s ię ; ale obstalowalaś obiad 
na rubli 3, a może i więcej, przypomniałeś sobie Ducceau, 
westchnąłeś po nim , i pocieszasz się myślą że zjesz nie­
zły obiadek. Porcya świeżego kawioru i kieliswk wódki, 
usposobiły cię do dobrego apetytu. Ale cóż to?. • • Stawią 
przed tobą wazę wyśmienitego rosołu, w której się zmie­
ści przynajmniej pięć srebrnych wazeczek tyle ci znanj eh 
w Petersburgu z jego table dihóte; rzucasz się na rosół i 
przekonywasz się, że rzeczywiście wyśmienity. 1 rzynoszą 
ci potem ogromny półmisek grzybów jestes juz prawie



syty, ale i grzybom dostać się musi __ ni j tf)kich nieja_ 
dłes w  Petersburgu -  zniknęły, zalane doskonałym Lafit-
ł?min  kgo°ła T tev m cfn iU n^ oA^ ) -  Wesoło obejrzałeś się do koła, a tymczasem juz stanęł przed toba ponętny
rędel srebrny, gdzle syczy cietrzew w L tu ra ln y L  so le  a 
przy mm talerz z sześcią o^ór im! , '  ’
się jak wzięść się do tei fn?tIn Mimowolnie zamyślasz
Potem macedoine z m orrb f?,^ ,ma^ c Juz Pełny żołędek? 
sów ; ostatecznie godzi cie’/  ^r°skw in’ ™m,°gron 1 anana- 
i zapłaciwszy, wraz z w i n !  1?1los!jwi1' Skończywszy obiad 
pomnijmy cośmv i 1 herbatę,około 4 rubli(przy- 
od stału, unosząc z im "  l:)oł,nocn(\i Palmirze?) wstajesz 
w  Moskwie niemożna - i’ -zy, lnnem i> przekonanie, że 
trzeba brać alhn i c °biadu po Petersbursku — że 
się najwięcej dw iem f P° rcy£ na dwóch, albo ograniczyć 
s t a n i e s i f f i i e m T l i 0rcyami ~ a w ó 'vczas co drogie 
Moskwy zupełne niefvll:if P ^ ^ ^ iw s z e g o  Zwycięztwo 
P arjia ra . Morozów 1 ^

kartkę zapłacom  lfi f  i n,.e®/  lo w eźmie powyższę 
każe sobTePd a? ró v ln l (-4 -rub' sr;) -u Morozowa, i
rej z głośnieiszwh - f  - f0 ° SC1 ! Jakości obiad w  któ-
lub kawiarni Paryskich a^obacna^dr°^SẐ Ch restauracyi
wystarczy? — O? niem aL ^  ,?z%.czy m u 0 franków 
Moskwa! — p. L e b i e S m ^ f ^  ~  
dzęc do traktyeru NowotroickE^n ‘ ■ ^  Wlęc widło­
wi ek byłbyś, u z n a j ^ r ^ o r z  X : ^ « l ' ^ 8ł°'W -kim kol- 
scią. » Ktokolvviek zaś ma rozsadek nieDornip«P raktyczno- 
niam i (których tak po ojcowsku zabrania S z m
n S o m  Przyzna6’ z e n ie wiedzieć dla czegoby p a f c ’ 
nie Moiozowa memiało rozciągnąć sie nad nozosna ~ 
osmią częściami kuli ziemskiej. § Pozostałemi

K róle^tw w ln7SkUr ^ U l)rzedstawicnia Księcia Namiestnika 
rowi W , ,  ? racf,ył w.ychodzcy polskiemu Wikto-
do kraiu n / z ^ t  iV0Ci imion Sobieskiemu, powrócić 
pierwsze o^łosz " T "  Z d ‘ 15 (27) ™ ja  r . b. Jestto 
tek postanowienia c °^ ?  °  krajU W ^
w czasie jego bytności w W arszaw ie«
(Czas, wedle Ga ety R z ą d o i o ć j Ę M ^  i0kU b,ez^cym«

c ia N a n lS d i f L ó le l tw a 1 nSm iłsścfr ^ V|eni£ J’ ° '  Ksi? '
przebywającym we Francyi vvvcl!nd■ ] I fw o lić  raczył,
piem u Zawadzkiemu i TedfiIovvi O -onmv;i ■Polskim Anto-

cholerę, lecz z l a l k i ' B P  tU cw P^eszłym  miesięcu 
mom naszych lekarzy i  J n  S? £ tworcy i dzięki stara- 
skiego Dokt. med. członka ? --^ ° lnie P- Juliana Moszyń- 
do zupełnego zdrowia i m im 8 Koi? ' ssy i» przyszedł już 
kraju i wzrostu przez niego ?',,lladzic.i§, że dla dobra 
wianej naulu archeologii, d ii i™ ?  szczególniej rozkrze- 
będzie pożytecznym pracom nasze??SZCzę przewodniczyć 
pełen uczucia artykuł Kroniki Ł ^ Syi‘ ~  Rzewny, 
ciosie, boleśnie musiał dotknąć lie^ yi °  błk sm utnym 
btstych przyjaciół H ra b ie g o ? n  S ?  ^ h  * oso- 
Raczcie wtęc bezwłocznie wydrukować n ?8 - W W ilnie- 
me i zapewnić że zdrowie Hr E Tvs7ir  JS”e odwoła- 
w najlepszym jest stanie. (Gazeta W Z r , z 2 8 s i " ° be? e

-  W ilno 23 sierpnia. Posiedzenia 7, • )-
Archeologicznej odbył, się d. 11 sierpnia wTaj;^Komissyi 
pod prezydencyę osobistę Hr. E . Tvszkiewk-/r? rV-Zr:Urn 
długiej i niebezpiecznej chorobie wróciwszy'dń 1  y .P° 
powitany został z zapałem przez członków tL r °  i°Wia - 
go zgromadzenia. — Na tem posiedzeniu oehrlp 1We'
nowo nadesłane dla Muzeum , wśród którvnV, » n°  y

u na szcze-
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gólnę zasługuję wzmiakę ; Kopija rękop.smu Chodako­
wskiego , we dwóch tomach z biblioteki p blicznej Cesar­
skiej w  Petersburgu , noszęcego ty tu ł : « Słownik geogra­
ficzny ziem słowiańskich. » — Tom autentycznych listów 
pisanych do Michała Korybuta Księcia Wiśniowieckiego, 
Wojewody W ileńskiego, ostatniego potomka tego imie­
nia. Jestto zbiór listów Jakóba Sobieskiego, Franciszki- 
Urszuli Radziwilłowej, znanej autorki dram atycznej, Ja­
błonowskiego Kasztelana Krakow skiego, znakomitego 
wodza i przyjaciela Króla Jana III0, i wielu innych gło­
śnych w kraju imion , w liczbie kilkuset. (Gaz. Warsz. 
29 sierpnia).

— W edług wieści z Petersburga , kodex karny zapro­
wadzony w sKrólestwie Polskiem przed kiłku laty, ma 
uledz zmianom , niektóre jego przepisy maję być usunięte 
i zastępione innemi łagodniejszym. Kodex karny ońowię- 
zujęcy dzisiaj w Polsce i Rossy i ' nie zna kary śmierc: , 
lecz natomiast wszystkie prawie przestępstwa do naj­
mniejszych karane sę wygnaniem ‘na Syberyę, a każdy 
prawie przepis naznacza karę c ieiesnę, która w  wielu 
razach ma być knutem dokonana. Otoż m niem aję, że ta 
ostatnia kara zniesionę zostanie, lecz może karę śmierci 
znów wprowadzę. Cesarzowa Elżbieta ukazem swoim 
w 1754 r. w ydanym , zniosła w ogóle karę śmierci. Karę 
tę zastępiono wygnaniem na Syberyę, która to kara 
wprzód jeszcze w ustawach rossyjskich krym inalnych 
istniała. Po raz pierwszy w  ukazie cara Alexego Michało­
wicza w  1750 roku widzimy wprowadzonę karę wygna­
nia na Syberyę; lecz dopiero Cesarzowa Katarzyna II 
w 1769 r. postanowiła wygnanie na Sybir powszechnę 
karę za przestępstwa krym inalne , różnie modyfikowanę 
według rodzaju i stopnia zbrodni. Prócz u k a ran ia , za­
ludnienie pustej krainy było jednym z powodów tego po­
stanowienia. Powiedzieć m ożna, że w miarę rozszerzania 
panowania na S ybery i, rozszerzano granice lej kary. 
W  ogóle mówimy tutaj o karach za zbrodnie i przestęp­
stwa krym inalne; za przestępstwa bowiem polityczne i 
zbrodnie stanu istnieje w prawodawstwie rossyjśkiem , 
obok wygnania na Syberyę, kara śmierci. (Czas).

— Senator Hubę, członek komnissyi układajęcej kodex 
praw  dla Królestwa Polskiego, mianowany zos‘ał ukazem 
cesarskim z 12° sierpn-a, prezesem tejże komissyi. Wiado­
mo że w  Królestwie Polskiem dotychczas obowięzuje ko- 
dex cywilny Napoleona, z mektóremi zm ianam i; lecz od 
lat kilkunastu zasiada w Petersburgu komissya pracuję- 
ca nad ułożeniem praw cywilnych dla fKrólestwa. Po­
dobno główne przepisy praw  kodexu napoleońskiego 
będę w nim pozostawione. (Czas).

— Stosownie do Najwyższego zezwolenia , Uroczystość 
Koronacyi Świętej ich Cesarskich Mości na dzień '26 sier­
pnia (7 września) naznaczona, obchodzonę była w sobotę 
i w niedzielę przez mieszkańców Warszawy.".. Trzy w y­
strzały działowe z wałów Cytadelli Alexand'rowskićj, oraz 
wywieszone białe choręgwie na wieżach Straży Ogniowej 
i rta Ratuszu g łów nym , oznajmiły w niedzielę z ra n a , o 
rozpoczęciu Najwyższej processyi do Soboru Uspienskiego 
w Moskwie. Telegiaf elektryczny, z Moskwy przez Peters­
burg donosił do Warszawy o wszystkich główniejszych 
momentach uroczystości odbywajęcej się w Moskwie , tak 
że obchod jej w naszem mieście odbywał się prawie je ­
dnocześnie... Gdy nadeszła wiadomość o pomyślnie doko­
nanej koronacy. w Mosl.iwie, mieszkańcy Warszaw 
uwiadomieni zostali o tym wypadku trzema nowemi wy­
strzałami działowemi z wałów C yta^dli, oraz wywiesze­
niem czerwonych choręgw i, tak na Ratuszu głównym jak 
i na wieżach Straży Ogniowej... Przez cały dzień tej u ro ­
czystości ulice miasta świętecznę przybrały postać Wszy­
stkie ganki domów przystrojone były w  dywany i kwiatY 
oficerowie i urzędnicy w wielkich byli m undurach. 
Przepyszny widok przedstawiał plac Ujazdowski, na któ­
rym przysposobiona była uczta ludowa na 40 000 osób 
Trzy szeregi stołów, prostopadłe do koszar i szpitala cią­
gnęły się przez większę połowę placu do ulicy Wiejskiej.
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Stołów tych było 192, po 3? trzema rzędami. W  środku 
między niemi zostawiony był plac pusty, na którym urzą­
dzone zostały trzy galerye dla osób opatrzonych biletami, 
które przypatrywać się miały uczcie ludu. Wszystkie 
stoły obite były kartonem  białym, na całę szerokość, a że 
go na ten cel wyszło 5,000 łokci, więc takę też była ogól­
na długość stołów wziętych razem. Na każdym stole usta­
wiono : po dziesięć karafek wódki słodkiej różnych kolo­
rów, po dziesięć dzbanów m iodu, w  szklanych i glinianych 
dzbanach, z napisami. P. rogach stały na legarach beczki 
z piwem, oraz dzbanki z piwem i miodem. Jedzenie zasta­
wione było na owalnych tacach drew nianych; składało się 
z pieczonego mięsa wołowego, wieprzowego, baraniny, 
cielęciny, salcesonów, ogórków, kartofli i t. p. Na każdym 
stole znadjdowal się pieczony łeb wołowy, ze złoconemi 
rogami, pięknie ubrany, lub wieprzowy, także przystro­
jony. Na czterech głównych stołach zastawiono cztery 
pieczone daniele, z pysznemi złoconemi rogami. W  o- 
góle na onegdajszej uczcie spożyto : Wołów 65 — Wie­
przy 40 — Daniele 4 — Baranów 80 — Cielęt 20. — 
Dokupiono do ubrania stołów, łbów wołowych 35, a wie­
przowych 70, zatem było 204 łbów. Chleba w  bochen­
kach jednofontowycli wyszło 30,000 fun tów , Bułek 
ćwicrć-funtowych 10,000 funtów. Miodu 2,000 garncy. 
P i\\a250  beczek po 28 garncy każda, czyli garncy7,000.— 
Szklanek i  kubków szklanych do wódki rozstawiono 
12,000; karafek, 1,800; dzbanków koło 2,000. — Na 
drugiej stronie placu od Ogrodu Botanicznego urzą­
dzone były zabawy dla ludu , mianowicie 12 karuzeli, 
'0  huśtawek, 2 młyny djabelskie i sztuki akrobatyczne, 
wszystko bezpłatnie. Prócz tego dwa maszty mydłem wy­
smarowane, po których wspinali się zawołańsi szermierze 
o nagrodę składajęcę się z całego garnituru do ubrania, 
zegarka, kapelusza, butelki wina i 6 rubli s r ... Ludeczek 
nasz kochany, podochociwszy sobie na uczcie, jak się za- 
częł wozić i hulać, to około godziny lej ze wszystkich ka­
ruzeli tylko jeden pozostał cały. Pomimo tej jednakże we­
sołości i licznych ofiar spirytualizmu, pod kasztanami i 
klonami pokutujących, nigdzie nie przysło do żwawszej 
zwady i bójki, a jeśli kto gdzie oberwał guza, to usuwał 
się czemprędzej do dom u.— Trzy muzyki wojskowe grały 
cięgle na placach uczty i zabaw. Wieczorem w obu tea­
trach były widowiska bezpłatne. Świetna illumiuacya 
całego miasta, zakończyła obchód niedzielnej uroczy­
stości.

— Najjaśniejszy Pan, majęc na uwadze, że skutkiem 
zaprowadzenia w Królestwie Polskiem dostatecznej liczby 
zakładów naukow ych, w których wykładane sę język 
Rossyjslti, literatura i pierwsze zasady nauki praw a, mie­
szkańcy tegoż Królestwa sę należycie w  pomienionych 
przedmiotach usposobieni, najmiłosciwiej dozwolić raczył 
tymże mieszkańcom wchodzić do służby rzędowej cywil­
nej, w calem Cesarstwie, nie wyłęczajęc nawet gubernii 
Zachodnich, jak równie przenosić się z jednego miejsca 
na drugie lub z jednej Władzy do drugiej, przy ścisłem 
wszakże zachowaniu przepisów, jakie prawo ogólne pod 
tym  względem postanowiło. (Gaz. War. 9 wrześ. i  irpne).

—  Zaledwie P. Fruhling pośpieszył z rozprzedaniem 
2,000 exemplarzy 25»i0 groszowej edycyi M a ryi Malczew­
skiego, gdy dowiadujemy się, że znany księgarz i nakładca, 
P. K . Bernstein, większę niespodziankę chce sprawić pu­
bliczności, —  drukuje bowiem jeszcze jednę edycyę tego 
samego poematu, i z rycinkę sprzedawać m a exepmlarz 
po 20 groszy. Że i ta  edycya rozejdzie się szybko, niew ęt- 
piem y; a tak w  przecięgu lat trzydziestu, śmiało powie­
dzieć możemy, że najmniej 30,000 exemplarzy w ydruko­
wano i rozsprzedano. Czy cichy śpiewak Ukrainy mógł 
pomyśleć, że utw ór jego przyjęty obojętnie przez współ - 
częsnych, szarpany w  jego oczach przez krytyków, doj­
dzie do takiej niesłychanej popularnożci?! (Gaz. Codz.

ZMARLI.

— Pogrzeb ś. p. Jenerała Skarżyńskiego, zmarłego 
21 sierpnia w  Boulogne-sur-Mer, odbył się d . l9 b .  m .P o  
nabożeństwie w kościele Ś. Magdaleny, zwłoki odpro­
wadzone zostały na cmentarz Pire-Lachaise, przez licznie 
zgromadzonych rodaków i oddział wojska francuzkiego. 
Nad grobem przemówił, w języku francuzkim, jenerał 
Rybiński.

— Dnia 20 W rześnia r. b. zmarł w Glasgowie kapitan 
Igcacy Jakubowski. Był on rodem z Galicyi; zacięgnęł się 
do służby wojskowej w młodych latach i w  r. 1809 miał 
już stopień kapitana. Znajdował się w bitwach pod Raszy­
nem i Zamościem, a za wytrzymane oblężenie w Gdańsku, 
ozdobiony został krzyżem Legii-Honorówej. Kampanię 
1812 r. odbył w pułku 10hm liniowym. Wyszedł z wojska 
w r. 1818, a w kilika la t później kraj opuścił. W ieść o p o ­
wstaniu 1830 r. doszła go w Ameryce, spieszył do Polski, 
ale w Kopenhadze spotkała go wiadomość o wzięciu W ar­
szawy. Resztę życia pędził w  państwie W . Brytanii znany 
zawsze jako zacny człowiek i dobry Polak.

DONIESIENIA.

Ziozmek W ładysław W róblewski m alarz , rodem z Ka­
lisza , zechce zgłosić się jak można najrychlej w intere­
sie familijnym bardzo w ażnym , do Henryka K rom era, 
mieszkajęcego w  Le M ans (Sartlie), rue W agram , chez 
1,1. Lonchamps, chapelier.

—  Osoba m ajęca polecenie donieść T ytusow i R udom i- 
n ie , rodem z powiatu wiłkomierskiego, o interesach fa­
m ilijnych, pragnie wiedzieć gdzie on teraz przebywTa. 
Sam tedy R udom ina, lub kto z jego przyjació ł, niech 
raczy przesłać do Redakcyi Wiadomości Polskich , dokła­
dny ad re s , któryby dał możność zniesienia się z nim  li­
stownie.

— Panowie Edw ard i Fełix Sulimowscy, raczę nadesłać 
adres teraźniejszego ich pobytu, a M . Fenrier, employć 
au Comptoir d‘ Escompte de Paris, 15, rue Bergere.

— Interes własny i familijny Stanisława Żabickiego, 
urodzonego z Kunegundy Żelisławskiej, ze wsi Dobieszko- 
wice, wymaga wiadomości gdzie się on obecnie znajduje. 
Niech tedy sam Źabicki lub  kto z wiedzęcych o nim prze­
szłe jego adres do Krakowa bankierowi Wolfowi.

— ? o  kapitanie Jankowskim , który zamieszkiwał 
w Marlhes (Loire), a zmarł na W schodzie, pozostały 
papiery i szczupła kwota pieniężna. Ktoby miał prawo 
do tych pozostałości, niech się zgłosi do P. ipoiita 
B łotnickiego, 2 , rue Saint-Louis en 1’I l e , w Paryżu.

—W  Księgarni Polskiej, przy ulicy de Seine, 20, sprze­
daje się świeżo wyszła poezya, Noc Strzelców  w Anatolii, 
przez Brzozowskiego, po cenie fr. 3.

Redaktor, Felix W r o t n o w s k !.
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